
MONITOR
Na R . P . 1774,

Nro: L III . 
Dnia 2. Lipca.

E t partem veri fabuła Jemper hahet,
O vid.

* * *
Każda bayka choć w poiowie 

I Jftną prawdę Zawſze powie.

j M O Ś C I  P A N I E  M O N IT O R

PUzyfzediszy z Opery la Sposa 
Fcdela^ k to  onegday na T e-  

E e e  atrum



atrnm  tu  grano , zam yśliłem  (ię 
tak  bardzo że nakształt zachwy
cenia miałem dziw ne widzenie.

Zdawało mi fię, że mię lekki wia- 
trek  wyniofl kilkadziefiąc ſążni nad 
W arszaw ę, y wniofi mię do iakie— 
goś Budynku na powietrzu wiſzą- 
cego, w którym  znalazłem rożne 
jn ftrum en ta  podobne tym , których 
Aftronomowie zażywaią do p rzy- | 
patrowania fię obro tom  N ieb ie-  
fkim: W ziąłem iednę Perſpekty-
wę w rękę yzdz iw iłem  fię, z e z a  
ſpoyrzeniem  przez nią wſzyftkom 
mógł widzieć, co fię w którym  
D om u dzieie w W arszawie: O
m oy Dobrodzieju! w ypow iedzieć  
nie można,czegom fię tam nie napa- 1 
trzył: Widziałem nayprzod wie
lu na wzor owego od Pana B uf- t 
fona  zmyślonego Markwiza, ſzum- ! 
ne  odz ien ia , wſzelkie wygody, a \ 
naw et ſamych (ię w niewolnicze

udu-



uftugi ofiaruiących tym ofobom, 
którym nicby  zapewne nigdy nie 
u czy n il i , gdyby im Kupido nie 
zranił ſerca: W ielka ich trolkli-
wość okofo przypodobania fig ſwo- 
im u lub ionym  , odeymowafa im 
fen, appetyt, a nawet y fposobność 
myślenia  o czym in n y m , ty lko  o 
ſamym kochaniu yſposobach po- 
zyfltania wzaiemnego u lub ioney  
O ſobki kochania.

W idziałem znowu wiele Da~ 
meczek w frantoflwie, ale rzadko 
w Cnocie podobnych do R o zy - 
ntllk umieiacych indzie nadzieia- 
mi lwoich Am antów, podchlebiać 
im, um izgać  fig, a czafem y ka- 
reffow pozwalać, iedynie umyftem 
utrzym ania ſwego intereffu, ko -  
rzyſlania z kochankowego worka 
y po iy tkow ania  d la  fiebie z Do- 
b ra  y fortuny tych , których widz% 
zapalone miiością  ku fobie ſerce.

Eee2 W i-



Widziałem daley  wielu M ężów 
tak żaluzyą zdiętych , iak ow 
Pasqual/ino p rażno  zaw iftne oko. 
otwierających na obchodzenia fig 
z ich żonami Amantów: p rożnoaż  
do manii czaſem zachodzących 
z gniewu, że fig ktoś inny  zonami 
ich opiekuie zbytnie:, prożno na- 
koniec po deſperacku fobie poftą- 
pić ufituiących: Bo choćby y p o d
p ieczą tk i chciał zachowywać ca
łość ſwey żony Mąż i a k i , darem ne 
to  iednalc zawody , ieżeli w niey 
nie będzie ftrożem  poczciwości 
cnota* *

Długom fig bawił tym  widokiem 
y  na koniec zdało  mi fig, iakoby z 
iedney  ftrony  zaśpiewał Pasquat- 
(ino do Mężów: a z drugiey RoscU 
lina fwoim ślicznym głofem, tak  
iak  na Teatrum , do Zon.

PIESN
* D urę Vir,  impofito renera* cuftode mariras 

N il agis, ingenio qua;que tueada ſuo eft.
Ovid.



P I E  S N
R O  S E  L L I N Y

Sztuczna miłość łatwo ftruie 
Skoro darów nie załuie.
Wfzak to. miłości robo ta ,
Ze Jowisz defzcz. zrob ił z  z łota* 
Z nim też  w Ł abędz iey  poftaci 
G dy  ſię p ieśc i. Cnot?  traci 
Śliczna L e d a . Tak to  ſkładnie, 
Miłość naszą C notę  k radn ie . 
N ie  trzeba  Amantom wiele: 
Zrazu będą P rzy ia d e le A 
Potym będą D obroczynni 
Zawsze fię zdaiąc  niewinni:
Lecz nakoniec ich robo ty  
M atnią  będą naszey C no ty . 
W olęż la ich dary tracić,
K it ie ftratą C n o ty  płacić.

PIESN



P I E S N
P  A S Q U  A L L I N  A.

Daremnie fig Mgżu biedzisz  
N igdy  Zony nie wyśledzisz. 
C za tu y , dyb ay , f trzez, podgląday, 
S luhow , Przyfiąg po niey żąday* 
Darem na w tym tw oia  żmuda 
W szyftek fig zachód nieuda.

Lecz gdy dobre  ferce żony 
G d y  też mąż nie zapa lony  
Ani gniew em  zw ady  chciwym 

Ani Duchem podeyrżliwym 
Ani Fanatyckie zdania 
Pſbią wzaiemność kochania 
W  tedy  można śmiało tuszyć 
Ze nic iey  nie  zdoła wzruszyć. 

Zawfze dobrą Zon§ bgdzie 
W ierną  dla Małżonka wlzgdzie.

N a
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Nacieſzywszy fię tym  zachwy
ceniem , chciałem fig dłużey tam  
ieſzcze zabawić, alić nad ſpodzie- 
wanie prgdzey obaczyiem fig w 
moim G ab in ec ie .  Kommuni- 
kuig W . M. Panu opis tey Rewela- 
cyi,m oże fig ona przydać do uwag 
Jego . Jeftem z prawdziwym  
ſzacunkiem

W . M. M. Pana.
Życzliwym Przyjacielem 

Radosz Ochotnicki
Cześnik Par naw[ku



W  W A R S Z A W I E  
w  D rukarni M itzlerow ſkiey 

Za pozwoleniem Starſzych.


